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Z kongresu Rad zakładowych Związku Górników Z. Z. P. 
i Zjednoczonych Związków Zawodowych

W zw iązku z n iekorzystnym  orzeczeniem Komisji 
A rbitrażow ej w  spraw ie podwyższenia zarobków  w 
górnictwie, k tó re nie uw zględnia w szystkich kategorii 
robotników , zw ołały wym ienione związki kongres rad  
zakładowych, k tó ry  odbył się w niedzielę, dnia 3 paź­
dziernika 1937 r. Na kongres przybyło  przeszło 300 
radców zakładow ych obu związków.

K o n g res 'zag a ił prezes Związku Górników  druh  
G ra jek , zaznaczając, że nie można było  wcześniej 
zwołać kongresu, zanim  in ic ja to rzy  kongresu nie po­
siadali danych pozytyw nych, mogących w yjaśn ić dzi­
siejszą sy tuację  zarobkow ą w górnictw ie na Śląsku. 
Po pow itaniu delegatów  i przedstaw icieli prasy, w y­
brano prezydium  kongresu w osobach: drh. senatora 
G ra jk a , p. posła Fessera oraz sekretarzy  pp. Króla 
i Mrowca.

Szczegółowe spraw ozdanie z przebiegu obrad  Ko­
m isji Pojednaw czo-A rbitrażow ej i konferencji z Głó­
wnym  Insp. P racy  p. Klottem, zdał sekretarz Związku 
G órników  Z. Z. P. d ruh Szkolik. R eferent podkreślił, 
że orzeczenie Komisji A rb itrażow ej spraw iło górni­
kom w ielki zawód i niezadowolenie z orzeczenia jes t 
słuszne. K om isja nie ty lko  nie uw zględniła podstaw o­
wego postulatu  związków zawodowych o 20% pod­
wyżki płac, ale nie uregulow ała także całego szeregu 
innych punktów  spornych, krzyw dząc m. in. n a jb a r­
dziej dotkliw ie wozaków i dzionkarzy.

Po niespraw iedliw ym  orzeczeniu Komisji, za tw ier­
dzonym  później także przez m inistra opieki społecz­
n e j, pow stał ferm ent wśród załóg, podsycany i po­
głębiany skrzętnie przez oszczerczą kam panię ze stro­
n y  w rogich związków zawodowych i p rasy  sto jącej 
na  ich usługach. P rasa  ta  szerm uje w brew  lepszej 
w iedzy insynuacjam i, jakoby  w  obradach kom isji 
b ra li udział przedstaw iciele ty lko  dw u związków, 
m ianowicie Z. Z. P. i Z. Z. Z.

Jest to świadome kłam stwo, podtrzym yw ane w 
szczególnie perfidny  sposób przez demagogów z C en­
tralnego  Związku Górników. R eferent na dowód, że 
w  obradach tak  Kom isji ja k  i na konferencji z p. 
Klottem  bra li udział także przedstaw iciele C. Z. G., 
p rzytacza cały  szereg dokum entów, ja k  protokóły 
urzędow e itd. Z dokum entów tych w ynika, że udział 
W posiedzeniach b ra li także pp. Jan ta i Stańczyk z

C. Z. G., k tó rzy  dzisiaj u siłu ją  całą odpowiedzialność 
za w ynik  tych p e rtrak tacy j w sposób demagogiczny 
zepchnąć na Z. Z. P. i Z. Z. Z.

Demagogiczne je s t zwłaszcza opow iadanie ag i­
tatorów  socjalistycznych, że dałoby się uniknąć tak  
niekorzystnego dla górników  orzeczenia, gdyby p rzed­
staw iciele związków zawodowych nie położyli swych 
podpisów pod orzeczenie. Na mocy obow iązującej 
w te j spraw ie ustaw y, orzeczenie nabrałoby mocy 
praw nej także i bez podpisów stron, o czym socjaliści 
dobrze w iedzą (jeżeli w ogóle znają  obow iązujące 
ustawodawstwo). Przedstaw iciele Z. Z. P. sum iennie 
spełnili swój obowiązek, zaznaczając pod orzeczeniem 
w yraźne zastrzeżenie.

W dalszym  ciągu referen t omawia sam tok obrad 
Komisji, k tó re j przew odniczył inż. Kossut, odrzuca­
jący  cały szereg ważnych postulatów  górników na­
w et bez w ysłuchania uzasadnienia stron. I tak  np. 
odrzucił postulat związków, dom agający się zrów na­
nia płac w okręgu rybnickim  z centralnym  rewirem, 
choć naw et sami pracodaw cy nie mogli przytoczyć 
żadnego słusznego argum entu zdolnego uzasadnić 
krzyw dzącą dzisiaj różnicę.

Mimo jed n ak  niespraw iedliw ego orzeczenia Ko* 
m isji w swej treści ogólnej, nie jest tak  ja k  to u siłu ją  
przedstaw ić „Polonia“ i socjalistyczna „G azeta Robo- 
tnicza“, jakoby  w w yniku  obrad górnicy niczego nie 
zyskali. Tu referen t stw ierdza na podstaw ie orzecze­
nia z dnia 31 sierpnia br., że podw yżka dla n iektó­
rych  kategorii robotników j e s t  następująca: dla w y­
dawców m ateriałów  w ybuchow ych 7 %, dla rębaczy 
na w ysokich filarach 3,5 proc., d la rębaczy na śred­
nich filarach 7,5 proc., na gankach 5 proc., dla rębaczy 
młodszych na wys. fil. 5,5 proc., na średnich fil. 8,5 
proc., na  gankach 4 proc., dla ładowaczy na wysokich 
filarach 7,5 proc., na średnich fil. 9 proc., na gankach 
6,5 proc. Cem browacze otrzym ują podw yżkę 9 proc., 
kontrolerzy m arek 9 proc., kąpielow i sanitariusze 6,5 
proc., kąpielow i niesanitariusze 7,5 proc. D la fachow­
ców grupy „A-4 podw yżka w ynosi 2 proc,., g rupy  .,B“ 
7 proc., g rupy  „C“ 8,5 proc., g rupy  „D “ 8 proc., grupy 
„E“ 5 proc. Robotnice przesunięte zostały z II do I 
klasy, przez co o trzym ują  22-procentową podwyżkę.

D odatki d la rębaczy starszych w  przodku wyno­
szą: od 2 do 7 gr. podwyżki.



P rz y  zam ulce na  dole p o d w y żk a  w ynosi 6 gr., 
d la  cieśli n a  g łów nych  to rach  50 gr., d la  d rzew ia rzy  
pod ziem ią z 28 gr. n a  59, 50 i 60 gr., d la  zapychaczy  
pod  szybem  11 gr., d la lokom otyw  z ścieśnionym  po­
w ie trzem  o  2 gr. n a  godz., p rz y  im p reg n ac ji drzewa- 
n ow y  d o d a tek  o  3 gr. na  godz., p rzy  au tom atycznym  
zap y ch an iu  z 2 gr. na  4 gr. na  godz.

Poza ty m  przefo rsow ano  n ow y  d o d a tek  d la  k a ­
w a le ró w  żyw icie li rodzeństw a, sk reślono  po zy c ję  ła ­
dow aczy  II k lasy , sk reślono  d a le j po zy c ję  inw alidów  
o  dw ie k lasy . U zgodniono: 1) pogotow ie p racy , 2) sp ra ­
w ę c ieśli-m urarzy , k ierow ców  lokom otyw , 3) sp raw ę 
rob ó t fo rsow nych  w k am ien iu , 4) sp raw ę p rzesun ięc ia  
ko b ie t z II do 1 k lasy , 5) sp raw ę od ro czen ia  lis ty  za ­
szeregow ali fachow ców , 6) sp raw ę odroczenia  k w estii 
uczniów  o ra z  u sun ięc ia  p u n k tó w  do ta ry fy  z p ro to ­
kó łów  z m a ja  br.

A w ięc nie je s t tak , ja k  to  tw ie rd zą  różn i k rz y ­
kacze, ja k o b y  w y n ik  p e r tra k ta c y j  w K om isji n ie  da ł 
żadnych  korzyści robotnikom .

Zw iązki zaw odow e Z. Z. P. i Z. Z. Z. n ie  spoczną 
w sw ych  usiłow aniach , aby  p rzep ro w ad zić  i resztę  
po stu la tó w  robo tn iczych  m im o o b o w iązu jące j mocy 
p ra w n e j orzeczenia. S p raw a  ta  w eszła już , ja k  to d a ­
le j ośw iadczył p. sen. G ra je k , na  to ry  realne.

W yw ody  re fe ren ta , ja sn e  i sk ry sta lizo w an e , na­
grodzono hucznym i oklaskam i.

Po p rzem ów ien iu  se k re ta rz y  Z. Z. Z. pp. R yszkow - 
sk iego  i F essera , k tó ry ch  z pow odu b ra k u  m iejsca nie 
m ożna zam ieścić, z ab ra ł głos d ru h  p rezes G ra je k , k tó ­
ry  w  sw ym  obszernym  re fe rac ie  pow iedzia ł co na­
s tęp u je :

R easu m u jąc  to k  m yśli p rzew odnich  refe ren tów , 
k tó rz y  ośw ie tlili p rzeb ieg  o b rad  K om isji A rb itrażow o- 
P o jed n aw cze j, gdzie socjaliści o d eg ra li ro lę  w cale nie 
pochlebną, p. sen. G ra je k  ro zp raw ił się w p ierw szym  
rzędzie  z rzekom ym  „radykalizm em 44 zw iązków  k la ­
sow ych. P rzew ódcy  tych  zw iązków  na G. Ś ląsku m ają  
p e łn ą  gębę „ ra d y k a ln y c h ” frazesów  i z a rz u c a ją  zw iąz­
kom  Z. Z. P ., ja k o b y  zbyt ugodow o i kom prom isow o 
tra k to w a ły  sp raw y  robotnicze. A ja k  to  w y tłu m a ­
czyć — m ów ił p. sen. G ra je k  — że kapitaliści w  okrę­
gach przem ysłow ych Borysław skim , K ieleckim , Kra­
kow skim  i innych nie chcą dopuścić na sw ym  terenie 
zw iązków  Z. Z. P„ dlaczego to wolą pracować z „ra­
dykalnym i” związkam i, a zw alczają zaciekle nasze 
zw iązki, k tó re  przecież  w  o p in ii m ark sis tó w  są ta k  
ugodow e? O dpow iedź je s t  n iezb y t tru d n a  do odgad- 
n ienia. Związki klasow e są istotnie „radykalne” w gę­
bie, ale nie wobec kapitalistów , z którym i współpra­
cują i z którym i zaw ierają kompromis. Stąd też owa  
w zajem na obrona i adoracja, stąd ów podział ról, ka­
żący kapitalistom  oddawać monopol socjalistycznym  
związkom  w m yśl zasady: kruk krukow i oka nie w y ­
dłubie.

K im  są ci „polscy” socjaliści? Jak a  je s t  o n ich  
o p in ia  ludzi, k tó rz y  dobrze ich z n a ją  n ie  ty lk o  w7 k r a ­
ju  ale i za g ran icą?  G dzież to b yli ci socjaliści polscy  
przed wojną? C zyśm y ich gdziekolw iek  spotkali 
przed w ojną tam, gdzie chodziło o obronę interesów  
polskiego robotnika? N asz Z w iązek G órn ików  Z. Z. P. 
od ro k u  1910 należał do o rg an izac ji m ięd zy n aro d o w ej, 
do k tó re j n a leżeli rów nież  socjaliści, bo  chodziło  nam  
o  to, ab y  na te ren ie  m ięd zynarodow ym  w ied z ian o  i 
zdaw ano  sobie sprawcę, że is tn ie je  po lsk i robo tn ik , 
k tó ry  upom ina się o sw oje  n iep rzed aw n io n e  p ra w a  do 
w ła sn e j n iep o d leg łe j O jczy zn y  i do pełn i p ra w  so c ja l­
n y ch . N iestety  na tym  terenie zawodówki m iędzyna­
rodow ej n igdy n ie spotkaliśm y się z tak zw anym i

„polskim i” socjalistam i. Ci „polscy” socjaliści pozw a­
lali się reprezentować przez socjalistów  niem ieckich, 
austriackich i innych.

A le panow ie  Ż uław scy, S tańczykow ie, A dam ko­
w ie z jaw ili się na  scenie m ięd zy n aro d o w ej, gdy na­
darzyła się okazja  d o . . .  zohydzania Polski. W ów czas 
to  w  ro k u  1920, gdy polski robotnik zm agał się pod 
W arszawą z naw ałą bolszew icką, panow ie Żuławscy, 
Stańczykow ie, Adam kow ie i inni „zapom nieli44 język a  
w gębie i ani słowem  nie zaprotestow ali w  G enew ie, 
a raczej tolerow ali, gdy  m iędzynarodów ka socja listy­
czna uchw alała rezolucję w zyw ającą socjalistów  cze­
chosłow ackich do w strzym ania transportów am unicji 
dla armii polsk iej. Ta sama historia się powdórzyła, 
gdy socjaliści gdańscy sabotowali przeładunek broni 
i am unicji w porcie gdańskim . W ówczas socjaliści 
„polscy” n ab ra li w ody  do ust i jaw nie zdradzili spra­
w ę polską. Ze zgrają, która na korzyść bolszew ików  
pragnęła zguby Polski nie m ogliśm y dłużej w spół­
pracować i d la tego  po p ro teśc ie  ja k i  p rzed staw ic ie le  
Z. Z. P. d ru h o w ie  śp. R y m er i P icha  złożyli w te j 
sp raw ie , nasz Związek G órników Z. Z. P. w ystąpił 
z m iędzynarodówki k lasow ej. P ow iedzie liśm y sobie 
w ów czas, że ze zd ra jcam i nie m ożem y iść razem . 
O becn ie  nasz Zw iązek na leży  do m iędzynarodów ki 
ch rze śc ijań sk ie j, lecz p rzy zn ać  m uszę, że w te j m ię­
dzynarodów ce, ja k k o lw ie k  w y s tęp u jem y  zdecydow a­
n ie  w  obron ie  in te resów  po lsk iego  św ia ta  p racy , n ik t 
nam  z tego  pow odu nie czyn i zarzu tów .

N ie chcę negow ać — ciągnął d a le j p. sen a to r G ra ­
jek  — że i w śród socja listów  b y li P o lacy , a le  n ie li­
czni i ci p rzek o n a li się n iebaw em , z ja k ą  z g ra ją  m a ją  
do czyn ien ia  i opuścili ich szeregi, gdy oczyw istym  
b y ło  d la  w szystk ich , jak  socjaliści łączą się z w roga­
mi Polski, z Żydami, Ukraińcam i, Litwinam i.

P am ię tam y  przecież  w szyscy jeszcze, jak  to so­
cjaliści „polscy” mordowali ułanów na ulicach Kra­
kowa w r. 1923, z jaką lubością w r. 1926 pragnęli 
pław ić się w krw i żołnierza polskiego. Znamy dokła­
dnie fa łszyw ą grę socjalistów , którzy n igdy nie mieli 
odwagi w ystępow ać z otwartą przyłbicą i którzy dzi­
sia j również fa łszyw ie w ystępują wobec nas, z k tóry­
mi chcieli rzekomo współpracować, a jednocześn ie  
aranżują ohydną kam panię przeciw naszym  zw iąz­
kom.

C zy socja lis ty czn e  zw iązk i k lasow e szczerze b ro ­
n ią  in te resó w  robo tn iczych? Nie, bo inaczej niem oż­
liw e byłoby w ytłum aczyć, dlaczego zarobki w zagłę­
biach Dąbrow skim  i Krakowskim  są niższe, niż tu 
u nas. W szak te zagłębia stanow ią domenę socja li­
stów  i tam m ogliby pokazać czy  istotnie leży  im na 
sercu dobro robotnika.

T u na G. Śląsku socjaliści m a ją  czelność zarzucać  
nam , ja k o b y śm y  zadow olili się o rzeczeniem  K om isji 
A rb itrażo w e j, a le  dlaczego m arksiśc i w  sw o je j do­
m enie, w  Zagł. D ąb ro w sk im  zgodzili się przed kom i­
sją arbitrażową w  hutach m etalurgicznych na 4-pro- 
centow ą podw yżkę i to aż do r. 1940. D opiero nasza 
in terw encja  spow odow ała, że naprawiono częściowo  
to, co socjaliści popsuli i tam gdzie nasze zw iązki ma­
ją  w iększość zdobyliśm y 6-procentową podw yżkę.

P e rfid n a  robo ta  m ark sis tó w  s ta je  się p rz e jrz y s tą  
dla coraz szerszych  w ars tw  robo tn iczych . N ieste ty  są 
jeszcze tacy , k tó rz y  d a ją  się n aw et tu  na  G. Śląsku 
tum an ić  p rzez  ty ch  tzw . „d em okra tów  , chodzących 
k rę ty m i ścieżkam i.

Jak obłudna jest postawa socjalistów  wobec ro­
botnika ziem zachodnich a szczególnie wobec robotni­
ka śląskiego, św iadczy i to, że w r. 1927-28, k ied y  rzą­
dowa kom isja ankietow a badała warunki życia robot-
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nika na Śląsku, to socjaliści czyn ili tem uż robotniko­
w i zarzut i  p iętnow ali go jako „burżuja“ z tego po­
wodu, że tu tejsze m ieszkania robotnicze składają się  
przew ażnie z dwóch pokoi i kuchni, że robotnik w ie­
sza sobie u okien firanki i że pozw ala sobie nosić b ia­
ły  kołn ierzyk  i koszulę. To też jest dla tych „demo- 
kratów “ sw ojskiego chowu „luksus burżuazyjny“.

C zy  ro b o tn ik  m oże m ieć zau fan ie  do tego  ty p u  
ludzi?  A  że to  je s t szczere p rzek o n an ie  socja listów
0 tu te jsz y m  „ b u rż u a z y jn y m “ poziom ie życia  ro b o tn i­
k a , o ty m  św iadczy  sposób bytow ania robotnika np. 
w  M ałopolsce W schodniej, gdzie istn ieje  domena 
zw iązków  klasow ych, dz is ia j je d n a k  tracący ch  coraz 
b a rd z ie j w p ły w y  w obec a k c ji  u św iad am ia jące j Z je ­
dnoczenia Zaw odow ego Polskiego. W  te j M ałopolsce 
.W schodniej, k tó ra  przecież  w y k a z u je  takie same bo­
gactw a naturalne jak  G. Śląsk, bo są tam  sole p o ta ­
sowe, w osk, nafta , gaz z iem ny itd ., robotnik pod „o- 
pieką44 klasow ych zw iązków  ży je  na poziom ie p ier­
w otnego jaskiniow ca. M iasteczka tam tejsze, w któ­
rych rządzili socjaliści, n ie znają trotuarów ani tych  
w szystkich urządzeń użyteczności publicznej, jak ie  
tu u nas stanow ią zjaw iska pospolite. Socjaliści do 
społu z różnym i „bundami14 chcieliby, aby i na Gór­
nym  Śląsku robotnicy m ieszkali jak  w ieprze, bo w ów ­
czas tym  ła tw iej m ogliby żerować na nędzy ludzkiej. 
My w tym  kierunku’ w ychow yw ać robotnika nie bę­
dziem y. Takie „ideały44 kulturalne i cyw ilizacyjn e  
pozostaw iam y panom Żuławskim, Stańczykom  i im  
podobnym. W idzą to  z resz tą  rów nież i rob o tn icy  w 
M ałopolsce W schodnie j, do tychczas u trzy m y w an i w 
ciem nocie p rzez  socja lis tów  i ich so juszn ików  k a p i­
ta lis tycznych . T oteż i tam  organizacja Z. Z. P. poczy­
na brać górę.

C zy w ogóle można przyrów nać socjalistów  „pol­
skich" do socjalistów  w innych krajach? Socjaliści w 
Polsce n ie raz  p o w o łu ją  się na socja listów  w e F ra n c ji, 
w Belgii, w A nglii, w Szw ecji. A le co ci „nasi"  so­
cja liści m a ją  w spólnego z tym i ludźm i, k tó rzy  n ie je ­
d n o k ro tn ie  rzeczyw iście  stanow ią  e lem ent w artośc io ­
w y. d b a ją c y  szczerze o  dobro  robo tn ika . N ie może 
być nic bardziej charakterystycznego dla opinii, jaką  
cieszą się socjaliści „polscy44 w m iędzynarodow ym  
św ieeie socjalistycznym , jak  to. że Francja i Belgia, 
w  której przecież rządzą socjaliści, skierow ała kilka  
transportów robotników „w ychow anych14 przez socja­
listów  polskich z powrotem  do kraju, jako elem entu  
niepożądanego w tych państwach kulturalnych.

G d y  o p rzy czy n ę  tego s tan u  rzeczy p y ta łem  się 
— m ów ił p. sen. G ra je k  — na chrześcijańskim  m ię­
dzynarodowym  kongresie górników  w Paryżu w 
dn iach  7 i 8 w rześn ia  br., tajem nica się w yjaśn iła . 
N a kongresie  tym  b y ło  tak że  w ie lu  w y b itn y ch  so c ja ­
lis ty czn y ch  p rzed s taw ic ie li zw iązków  robo tn iczych  
fran cu sk ich , be lg ijsk ich , h o len d ersk ich , b y ło  w śród 
n ich  sporo  p a rla m e n ta rz y s tó w  i ci ośw iadczyli mi 
w y raźn ie : „Owszem, przyślijc ie  nam Ślązaków, W iel­
kopolan, Pomorzan, ale nie chcem y w idzieć na 
oczy tych „socjalistycznych44 robotników z M ałopol­
ski i b. K ongresów ki44. W y ro k  nie może być  chyba  
su row szy  na  socja listów  „polsk ich".

Bo też socjaliści nic dla robotnika w M ałopolsce
1 b. K ongresówce nie zrobili i  n ie zrobią. Obce im są 
naw et jak o  tak ie dem okratyczne stosunki .m iędzy so­
bą. Ilu m ają faktycznych członków  nie wiadom o; w y * 
bierają w  porozum ieniu z fabrykantam i spośród za­
łóg  raz na 5 lat „ d e le g a tó w k tó r z y  najm niej myślą  
o interesach robotniczych.

Z marksistami „polskimi" nie można zasiadywać

do wspólnego stołu, bo nigdy nie wiadom o, k ied y  mó­
wią prawdę a k ied y  kłam ią. C zęściej byw a, że w ów ­
czas kłam ią, k ied y  udają, że m ówią prawdę. Z tak im i 
ludźm i p e rtra k to w a ć  i u k ład ać  się o  ja k ą ś  w spólną 
ak c ję , to do niczego nie prowadzi, bo brak tam szcze­
rości i  dobrej w oli. N ie m ożna też tw orzyć  z so c ja li­
stam i w spó lnych  k o m isy j n a  te ren ie  załóg, bo mark­
siści w ychodzą tylko na cygaństw o.

W  dalszym  to k u  p rzem ów ien ia  p. sena to r poin­
form ow ał zeb ran y ch  ja k ie  kroki poczynił, aby krzyw ­
dzące górników  orzeczenie kom isji arbitrażowej zo­
stało naprawione. Szczególna tru d n o ść  po lega n a  tym , 
że o rzeczen ie  to  nabrało m ocy form alno-prawnej, je ­
d n ak że  p raw d opodobn ie  ju ż  w  przyszłym  tygodniu  
zbierze się  nowa kom isja, która rozpatrzy postulaty  
tych kategorii robotników, które w orzeczeniu zosta­
ły  pom inięte. W  tej spraw ie p. sen. G rajek przedsta­
w ił całokształt zagadnienia p. w ojew odzie G rażyń­
skiem u, który ze sw ej strony przyrzekł poparcie usi­
łow ań o naprawę krzyw dy. R ozm ow y w  ty m  p rzed ­
m iocie potoczą się d a le j. W obec skom plikow anego  
s tan u  p raw nego , n ie  je s t  w yk luczone, że zw ołaną zo­
stan ie  kom isja nadzw yczajna.

Z abiegi p rzem ysłow ców  idą  w ty m  k ie ru n k u , aby  
górnicy zrezygnow ali ze skrócenia czasu pracy, w ów ­
czas gotow i są dać n aw e t 10-procentow ą podw yżkę. 
A le rów nocześnie d o m ag a ją  się podw yżki cen w ęgla. 
Ich  zasada je s t ta k a : d a jc ie  nam  10 procen t, a dam y 
w am  5 proc. A le na te  kom binacje, które znajdują  
posłuch u socjalistów , Z. Z. P. nie pójdzie, bo n ie po­
zw olim y kapitalistom  w yw ieść robotnika w pole o- 
biecanką złudnej podw yżki. Stan  dochodów  p rzem y ­
słu  w ęglow ego je s t  d z is ia j tak i, że można przeprowa­
dzić potrzebne inw estycje  i poprawić spraw iedliw ie  
płace robotnicze. N ie pó jd z iem y  na  k o ncepc ję  panów  
C hm ielew skich , „D epeszy  4, an i też na  fa łszyw ą g rę  
socjalistów . W iem y, co się  należy państwu, społeczeń­
stwu, ale  tak że  — co robo tn ikow i. N ie pozw olim y  
zepchnąć się z naszej drogi ani na lew o, ani na prawo. 
W  naszej p racy  k ie ru je m y  się zasadami etyk i i mo­
ralności chrześcijańskiej i dlatego nie będziem y za­
wierać paktów niem oralnych naw et do rad zakłado­
wych z socjalistam i (oklaski).

B u rzą  ok lasków  p rz y ję to  w yw ody  p, sen. G ra jk a  
dotyczące zlania się w  jedną całość członków  obu 
organizacyj. W szyscy ci, co stoją na gruncie państw o­
w ym , narodowym  i chrześcijańskim  znajdą w spólny  
języ k  i staną w jednym  szeregu pod sztandarem  
Z. Z. P.

Po p rzem ów ien iu  p. sen. G ra jk a , k tó re  w y w arto  
w ie lk ie  w rażen ie  n a  obecnych , po toczy ła  się d y sk u ­
sja , w k tó re j z ab ie ra li głos pp. poseł F esser, M ro­
wieć, K nur, C hm iel, B enek, M ajo rczy k , K lon, K u tny , 
S icha i inni. W szyscy m ów cy w  zupełności so lid a ry ­
zow ali się z w yw odam i m ówców, d o m ag a jąc  się szcze­
gólnie en erg iczn ie  ze rw an ia  z o b łu d n ą  g rą  socja listów  
po kopaln iach .

P rzeb ieg  kon g resu  b y ł pod  każdym  w zględem  
w zorow y.

Kong res uchw alił n a s tę p u ją c ą  rezo lucję :
K ongres R ad  Z ak ładow ych  Z w iązku  G ó rn ików  

Z. Z. P . i Z w iązku  Zaw odow ego R obotn ików  P rzem y ­
słu  G órn iczego  w  Polsce Z. Z. Z. (Z jednoczone Zw iąz­
k i Zaw odow e), rep rezen to w an y  p rzez  przesz ło  300 rad­
ców, po  w y słu ch an iu  re fe ra tu  p rzed s taw ic ie li zw iąz­
k ó w  i p rzep ro w ad zo n e j o b sze rn e j d y sk u s ji p rz y j­
m u je  do  z a tw ie rd z a ją c e j w iadom ości sp raw o zd an ie  
z p rzeb ieg u  do tychczasow ej a k c ji  z a ro b k o w e j, d a rząc  
rów nocześn ie  k ie ro w n ic tw a  zw iązków  pe łn y m  zaufa-

3



niem  i pow ierza  im  dalsze p row adzen ie  a k c ji za ro b ­
k o w ej i zaw arc ie  now ych  um ów  zbiorow ych.

W  szczególności K ongres so lid a ry zu je  się z ta k ­
ty k ą  dotychczasow ą k ie ro w n ik ó w  zw iązków , zw łasz­
cza z ośw iadczeniem , iż n ie  p rz y jm u ją  orzeczen ia  K o­
m isji A rb itrażo w e j ja k o  zadow aln ia jącego  w  całości 
z uw agi na  n ieuw zględn ien ie  w  ogóle n iek tó ry ch  k a ­
teg o rii robotn ików , pow ażnie  na  za ro b k u  upośledzo­
nych , i p o stu la tu  g e n e ra ln e j podw yżk i zarobków  oraz 
z ró w n an ia  re w iru  po łudniow ego i kop a ln i „R adzion­
ków " z rew irem  cen tra lnym .

B iorąc pod uw agę ciężkie o fia ry , poniesione p rzez 
gó rn ik a  po lsk iego  w  czasie d łu g o trw ałeg o  k ry zy su  
p rzez  znaczne obn iżk i zarobków  o raz  św ię tów ki i u r ­
lopy' tu rnusow e, tudzież  pow ażny  w zrost cen a r ty k u ­
łów  p ie rw sze j po trzeby , ja k  rów nież fak t, że p rzy  
n a jw y ż sz e j p rzec ię tn e j w yd ajn o śc i w  państw ach  eu ­
ro p e jsk ich , g ó rn ik  po lsk i m a n a jn iższe  zarobk i, z n a ­
cznie  n iższe od ro b o tn ików  in n y ch  gałęzi p rzem ysłu  
śląskiego, uw ażam y, iż w  obliczu  pow ażne j k o n iu n k ­
tu r y  w p rzem y śle  górn iczym  u m iark o w an e  żądan ia  
nasze, n aw e t w obec o p in ii p u b liczn e j, są zupełn ie  s łu ­
szne i uzasadnione.

A p e lu jąc  do m ia ro d a jn y ch  czynn ików  o poparc ie  
i uw zględn ien ie  słusznych  p ostu la tów  gó rn ik a , K on­
g res poleca k iero w n ik o m  zw iązków  ich zrealizow anie .

K ongres dom aga się od pracodaw ców  uw zg lęd ­
n ien ia  p o stu la tó w , w y su n ię ty ch  p rzez  Z w iązek G ó rn i­
ków  Z. Z. P. i Zw iązek Zaw odow y R obotn ików  P rz e ­
m ysłu  G órniczego  w Polsce Z. Z. Z. w  sp raw ie  ogólnej 
podw yżk i p łac  i zm iany  p o rząd k u  p lac w  kopaln iach  
k ruszcu .

W obec rozb ic ia  się m arksistow sko  - an a rch o  - syn- 
d y k a lis ty czn e j K om isji M iędzyzw iązkow ej i rzu ce­
n ia  p rzez soc ja lis ty czn y  C e n tra ln y  Zw iązek G órn ików  
h asła  tw o rzen ia  jed n o liteg o  fro n tu  p rzez  zbudow anie  
G. Z. G. Kongres w zyw a w szystkich świadom ych  
sw oich  celów  górników -Polaków  do tw orzenia jedno­
litego frontu pod sztandarami Z%viązku G órników Zje-

Ustawa o układach zbiorowych pracy
u chw alona p rzez  S en at dnia 17 m arca  1937 r.

IV.
A rt. 18.

(1) W  razie  w y stąp ien ia  p racodaw cy  ze zrzesze­
n ia  (stow arzyszenia), k tó re  zaw arło  uk ład  zbiorow y 
p racy , u k ład  ten  w iąże pracodaw cę ta k  długo, ja k  
idlugo je s t n im  zw iązane zrzeszenie (stow arzyszenie) 
pracodaw ców , do k tó rego  p raco d aw ca  u p rzed n io  n a ­
leżał.

(2) W  razie rozw iązan ia  zrzeszenia (stow arzysze­
n ia) p racodaw ców , będącego uczestn ik iem  u k ład u , p o ­
szczególni p racodaw cy, członkow ie rozw iązanego zrze­
szenia, s ta ją  się sam odzielnym i uczestn ikam i u k ładu .

A rt. 19.
U k ład  zbiorow y p racy  może być  rozw iązany  za 

zgodą w szystkich  uczestn ików  przed  term inem  i bez 
zachow ania  obow iązującego okresu w ypow iedzenia  
jego  w ygaśnięcia.

A rt. 20.
(1) W  stosunku do u k ład u  zbiorowego p racy , za ­

w artego  na  czas oznaczony, rozjem ca (art. 24) może n a  
w niosek jednego  z zain teresow anych , po  w ysłuchan iu  
uczestn ików  u k ład u , orzec zw olnienie go od uczestn ic­
tw a  w uk ład z ie  p rzed  up ływ em  jego term inu , jeżeli

Każdy świadomy robotnik zorganizo* 
wany w Z. Z. P. czyta i abonuje

tylko

dnoczenia Zawodowego Polskiego i Związku Zawodo­
w ego Robotników Przem ysłu Górniczego w Polsce 7.77.

Kongres protestuje przeciw ko postępowaniu pra­
codaw ców  w  sprawie nieuw zględnienia przy p rzyj­
m owaniu now ych sił do pracy takich bezrobotnych, 
którzy znajdują się jeszcze w  średnim w ieku. Zwła­
szcza dotyczy to osób posiadających urzędowe za­
św iadczenia uczestnictw a w  walkach niepodległościo­
w ych oraz o zasługach narodowych. Kongres uznaje 
zasadniczo konieczność zatrudnienia sił m łodszych, 
lecz odrzuca stanowczo staw iania przez pracodawców  
m aksym alnej granicy do lat 27 jako w yłącznej pod­
staw y przy przyjm ow aniu robotników. Kongres do­
maga się  uw zględnienia takich robotników w pierw ­
szym  rzędzie przy przyjm ow aniu do pracy, którzy zo­
stali pozbawieni pracy na skutek redukcyj załóg a 
zdolnych do w ykonyw ania robót5 górniczych.

Ponadto Kongres zwraca się do m iarodajnych  
władz państwowych o zm ianę postępowania Urzędów  
Pośrednictw a Pracy na terenie W ojew ództw a Ślą­
skiego, a m ianow icie dotyczy to niezapcśredniczania  
robotników do pracy zam ieszkujących poza obrębem  
m iejsca zakładu pracy w zględnie w łaściw ego Urzędu  
Pośrednictw a Pracy.

w edług zasad dobre j w iary  i po rozw ażeniu  in teresów  
stron uzna  to za niezbędne:

1) z pow odu w yraźnego uchyb ien ia  postanow ie­
niom  u k ład u  p rzez któregokolw iek z jego uczestn i­
ków’, stanow iących  stronę p rzeciw ną.

2) z pow odu znacznej zm iany  ogólnych w a ru n ­
ków  gospodarczych od d a ty  zaw arcia  u k ładu , czego 
s tro n y  n ie  m ogły  przew idzieć.

(2) O dpis pow yższego orzeczenia pow inien  być  
z u rzędu  p rzesłan y  inspektorow i p racy , k tó ry  uk ład  
zarejestrow ał, celem u jaw n ien ia  w  rejestrze.

A rt. 21.
(1) jeżeli u k ład  zbiorow y p ra c y  posiada gospo­

darczo p rzew ażające  znaczenie w7 gałęzi p racy , o b ję ­
te j uk ładem , n a  obszarze, d la  k tórego  u k ład  ten  został 
zaw arty , M inister O p iek i Społecznej może n a  w niosek 
jednego  z uczestn ików  uk ładu , albo n a  wniosek za in ­
teresow anego zw iązku  lu b  zrzeszenia (stow arzysze­
nia), po  uprzedn im  podan iu  tego cło w iadom ości za in ­
teresow anym , n ad ać  m u w  całości lu b  w  części w  d ro ­
dze zarządzen ia  moc pow szechnie obow iązującą n a  
całym , ob ję tym  p rzez  uk ład , obszarze, lub  n a  jego  czę­
ści, n a  k tó re j u k ład  u zyska ł p rzew ażające  znaczenie.

(2) Jeżeli chodzi o n ad an ie  m ocy pow szechnie 
obow iązującej uk ładow i zbiorow em u, k tó ry  m a ob jąć 
p rzem ysły : w ęglow y, naftow y , ra fin e rie  naftow e, w łó-
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Druh senator Grajek w Ministerstwie Opieki Społecznej
In te r w e n io w a ł w  sp r a w ie  p o s tu la tó w  r o b o tn ik ó w  w p r z e m y ś le  w ę g lo w y m

.W, ty ch  dn iach  w y je c h a ł p. sen a to r G ra je k  do 
iW arszaw y, gdzie p rzep ro w ad ził k o n fe ren c je  zarów no 
z G łów nym  In sp ek to rem  P ra c y  inż. K ło ttem  i w  M i­
n is te rs tw ie  O p iek i Społecznej.

P a n u  M in istrow i w ręczy ł p. sen a to r G ra je k  ob ­
sze rn y  m em oria ł w  sp raw ie  p o w ołan ia  K om isji R oz­
jem cze j d la  za ła tw ien ia  sporu  zarobkow ego d la  ty ch  
k a te g o rii ro b o tn ik ó w  i kopalń , k tó re  n ie  zosta ły  ob­
ję te  orzeczeniem  K om isji P o jed n aw czo -A rb itrażo w ej 
z dn ia  31-go s ie rp n ia  1957 r. w K atow icach.

U zasadn ien ie  w niosku Z w iązku  G órn ików  Z. Z. P. 
b rzm i n astęp u jąco :

K ongres radców  zak ład o w y ch  W ojew ództw a Ślą­
sk iego  „Z w iązku G ó rn ików  Z jednoczenia  Zaw odow e­
go P olsk iego" o b ra d u ją c y  w  dn iu  3 p aźd z ie rn ik a  
1937 r. w  K atow icach  n ie  p rz y ją ł  do za tw ie rd z a ją c e j 
w iadom ości o rzeczen ia  K om isji P o jed n aw czo -A rb itra - 
żow ej z dn ia  31 s ie rp n ia  1937 r„  za tw ierdzonego  p rzez 
M in is tra  O p iek i Społecznej, z n a s tęp u jący ch  pow odów :

K om isja  P o jed n aw czo  - A rb itrażo w a  w  sw oim  o- 
rzeczen iu , pom im o o strzeżeń  ze s tro n y  ław n ików  
Z w iązku  G ó rn ików  Z. Z. P., z ogólnej liczby staw ek  
zarobkow ych  łącznie  z doda tk am i do podstaw ow ych  
p lac  oraz doda tków  so c ja ln y ch  w ynoszących  razem  
84 p o zy cy j w  tab e li plac, u w zg lęd n iła  zaledw ie 37 
p rzez  m in im alne  podw yższenie  s taw ek , na tom iast nie 
zm ieniono w  ogóle 42 pozycje , zaś 3 pozycy j w y k re ­
ślono całkow icie . Poza tym  dokonano  szereg  zm ian 
re d a k c y jn y c h  w  do tychczasow ym  b rzm ien iu  postano ­
w ień  ta ry fo w y ch , uw zględn iono  sp raw ę pogotow ia 
p ra c y  o raz  uzgodniono  in te rp re ta c ję  szeregu  p u n k tó w  
z p ro to k ó łu  zaw artego  ze Z w iązkiem  P racodaw ców  
z m a ja  1937 r., a tak że  część z p ro to k ó łu  zam ieszczo­
nego w  p o rząd k u  płac. P o n ad to  odroczono sp raw ę u-

kienniczy, h u tn iczy  i kopaln ic tw o  imdy, rozporządze­
nie o n ad an iu  m ocy pow szechnie obow iązu jącej w y ­
d a je  M inister O p iek i Społecznej w  porozum ieniu  
z M inistrem  Przem ysłu  i H and lu .

(3) U kładow i zbiorow em u p racy , k tó ry  m a objąć 
zak ład y  i w y tw órn ie , pod legające w ładzom  w ojsko­
w ym , n a d a je  moc pow szechnie obow iązującą M inister 
O p iek i Społecznej w  porozum ieniu z M inistrem  S p raw  
W ojskow ych.

(4) Z arządzenie o n ad an iu  układow i zbiorowem u 
p ra c y  mocy pow szechnie obow iązującej zobow iązuje 
od d a ty  jeg o  w ejśc ia  w życie w szystk ich  p racodaw ców  
i p racow ników  do stosow ania u k ła d u  zbiorow ego p ra ­
c y  do um ów  o p racę  w  gałęz iach  p ra c y  i na  obszarach  
o b ję ty ch  uk ładem , z uw zględn ien iem  osobnych  p o sta ­
now ień, d o tyczących  zak ładów  rzem ieśln iczych .

(5) Szczegółowe p rzep isy  o try b ie  postępow ania 
p rz y  n ad aw an iu  m ocy pow szechnie obow iązującej 
uk ładow i zbiorow em u p ra c y  zostaną określone w  d ro ­
dze rozporządzenia.

A rt. 22.
(1) Moc pow szechnie obow iązująca u k ład u  z b io ­

row ego p ra c y  lu b  poszczególnych jego  postanow ień, 
n ad an a  w  sposób p rzew id z ian y  w  art. 21 u sta je :

1) p rz y  uk ład z ie  zbiorow ym  p ra c y  n a  czas o z n a ­
czony — w raz  z up ływ em  term inu , na  ja k i b y ł za ­
w arty .

reg u lo w an ia  lis ty  zaszeregow ań  d la  fachow ców  do 
b ezpośredn ich  ro k o w ań  z p racodaw cam i. S tw ierd za­
m y, że pod w y żk a  p lac  w ynosi na  podstaw ie  doko­
n an y ch  pod w y żek  p rzez  K om isję  P o jednaw czo-A rb i- 
trażo w ą  od  4 do 5 proc. zw iększenia  kosztów  robo­
cizny. N atom iast g łów ne i podstaw ow e żądan ia  ja k  
ogólna (generalna) podw yżka  p łac  d la w szystk ich  ro ­
b o tn ików  w  p rzem yśle  w ęglow ym  o raz  w y ró w n an ie  
różn icy  w  p łacach  pom iędzy  poszczególnym i re w ira ­
mi pom im o sprzeciw u  naszych  ław n ik ó w  zosta ły  nie- 
uw zględnione.

P an u  M inistrow i je s t  n iew ątp liw ie  w iadom o, że 
k ryzys, i ta k ty k a  p rze rzu can ia  p rzez przem ysłow ców  
c iężarów  k ry z y su  w yłączn ie  p raw ie  na b a rk i ro b o tn i­
ków  sp raw iły , że sy tu a c ja  zarobkow a i w a ru n k i p ra ­
cy g ó rn ik a  u leg ły  ta k  w y b itnem u  pogorszeniu , że ab y  
zło usunąć, n a leżałoby  n ie  ty lk o  p rzy w ró cić  g ó rn ik o ­
w i w a ru n k i p ra c y  sp rzed  k ry zy su , a le  rów nież  pod­
w yższyć zaro b k i o ta k i sam p rocen t, ja k i  gó rn icy  
w okresie  k ry z y su  s trac ili p rzez  -obniżkę zarobków . 
O bn iżk i te  b y ły  dość znaczne i uzupe łn ione  ponadto  
dodatkow o p rzez  przem ysłow ców  d rogą sam ow olnego 
p rzeszereg o w an ia  w ielu k a te g o ry j robo tn ików  z w yż­
szych  do niższych g ru p  zarobkow ych  p rz y  n iezm ie­
n ionym  c h a ra k te rz e  p racy . W  dobie k ry z y su  obn iżk i 
zarobków  o fic ja ln e  i n ieo fic ja ln e  w  górnośląsk im  
p rzem yśle  w ęglow ym  w y n o siły  b lisko  20 p rocen t.

T ak i stan  rzeczy  zasta ł okres, p o p raw y  k o n iu n k ­
tu ry  w p rzem yśle  w ęglow ym  i z g ó ry  na leża ło  spo­
dziew ać się,' że g ó rn ik  o trzy m a podw yżkę płac, ró w ­
n a ją c ą  się stra tom  ja k ie  poniósł w o k res ie  k ry zy su , 
n ie  w y łącza jąc  od  te j  podw yżk i d z io n k arzy  i w oza­
ków . N ie w y trz y m u je  k ry ty k i  ośw iadczenie p rzem y ­
słowców, że p re te n s je  d z io n k arzy  i w ozaków  zosta ły

2) p rzy  uk ładzie  zbiorow ym  p racy  n a  czas n ieo­
znaczony — w raz ie  w ypow iedzen ia  p rzez  w szystk ich  
uczestn ików  je d n e j ze stron.

(2) P onad to  moc pow szechnie obow iązująca u k ła ­
d u  zbiorowego p ra c y  u sta je :

1) w  w y p a d k u  p rzew idzianym  w  a rt. 19,
2) w  raz ie  zw olnienia w szystk ich  uczestników  

je d n e j ze stron  w try b ie  a rt. 20 od uczestn ictw a w  u- 
k ladz ie  zb iorow ym  p racy ,

3) w razie  nad an ia  przez M inistra  O p iek i Społe­
cznej mocy pow szechnie obow iązu jącej późniejszem u 
uk ładow i zbiorow em u p racy  na  obszarze i w  zakresie 
obow iązyw ania  poprzedniego  uk ład u  zbiorowego 
p racy .

(4) M inister O p iek i Społecznej w y d a je  zb iór u k ła ­
dów  zbiorow ych p ra c y  i orzeczeń rozjem czych z m ocą 
pow szechnie obow iązu jącą  oraz zw iązanych  z tym i 
ak tam i zarządzeń  i obw ieszczeń; szczegółow y w y k az  
ak tó w  p raw n y ch , pod legających  ogłoszeniu w  zbiorze 
pow yższym  usta li rozporządzenie  M inistra  O p iek i 
Społecznej w porozum ieniu z M inistrem  S p raw ied li­
wości.

A rt. 23.
P racodaw ca lub  p racow nik , zw iązan y  układem , 

je s t odpow iedzia lny  ty lk o  osobiście za szkodę, p o w ­
s ta łą  z n iew ykonan ia  obow iązku, w ynikającego  d la  
niego, ja k o  p racodaw cy  lu b  p racow nika , z u k ład u  
zbiorow ego p racy .
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załatwione orzeczeniem Komisji Arbitrażowej z mar­
ca bieżącego roku. W imieniu prawdy oświadczamy, 
że wspomniane orzeczenie uregulowało tylko niespra­
wiedliwą rozpiętość płac pomiędzy najwyższą i na j­
niższą stawką zarobkową wspomnianych kategoryj 
robotników kopalnianych, nie załatwiając jednak sa­
mej podwyżki zarobków, a w orzeczeniu wydanym 
przez Komisję Pojednawczo-Arbitrażową w dniu 31 
sierpnia br. pretensje wozaków i dzionkarzy do pod­
wyżki zarobków zostały odrzuone.

To jest punkt zadrażnienia, k tóry nie został za­
łatwiony i który obecnie — po zatwierdzeniu przez 
M inistra Opieki Społecznej orzeczenia Komisji Arbi­
trażowej z dnia 31 sierpnia br. — jest żywo i k ry ty ­
cznie komentowany po kopalniach, bowiem wozacy 
i dzionkarze ciągle jeszcze uw ażają się za upośledzo­
nych na zarobkach i w sposób kategoryczny doma­
gają się załatwienia ich bolączki.

Również odrzucenie przez Komisję „Pojednawczą 
i Arbitrażową postulatu wyrównania, względnie wy- 
d tniego zmniejszenia rozpiętości w zarobkach mię­
dzy rewirem centralnym i południowym — wywołało 
zh wrażenie wśród robotników kopalń powiatu 
psiczyńskiego i rybnickiego oraz na kopalniach, w 
Kn irowie i Radzionkowie. Robotnicy tych kopalń 
żywili dużą nadzieję, że ostatni spór zarobkowy przy­
niesie im w tym względzie jakąś poprawę. Tymczasem 
nadzieje zostały zawiedzione. Różnice zarobkowe 
w wspomnianych rewirach są następujące:

Dla kopalń w powiecie pszczyńskim 6 proc., dla 
kopalń w powiecie rybnickim 9 proc., z wyjątkiem  
kopalni „Dębieńsko", dla której różnicę określa się 
siedmioma procentami. A\ reszcie pozostaje kopalnia 

' „Radzionków dla której oficjalna różnica w zarob­
kach wynosi 4 proc., nieoficjalna natomiast jest zna­
cznie wyższa, bowiem robotnicy tej kopalni w okre­
sie, kiedy* kopalni groziło zamknięcie — dobrowolnie 
zgodzili się na dalsze pogłębienie różnicy.

Różnicę w zarobkach tłumaczy się rzekomo niż­
szymi kosztami utrzym ania w powiatach rybnickim i 
pszczyńskim oraz gorszym położeniem kopalni. Na 
argumenty te odpowiadamy, że różnice w kosziacii 
utrzym ania z różnicą w zarobkach są niewspółmierne 
i że pogląd, jakoby w powiecie rybnickim koszty u- 
trzymania były niższe niż w rewirze centralnym jest 
niesłuszny. Do miejscowości rewiru centralnego jest 
większy dowóz artykułów żywnościowych, aniżeli do 
miejscowości powiatu rybnickiego i wiele sposród a r­
tykułów^ żywnościowych w- rewirze centralnym jest 
tańszy,' aniżeli w powiecie rybnickim. Dlatego też 
górnicy rewiru południowego przy każdej sposobności 
będą domagali się nowelizacji różnic w zarobkach 
pomiędzy rewirami centralnym i południowym. Od­
rzucenie przez Komisję Arbitrażową ich postulatu od­
czuli mocno i z podobnym załatwieniem sprawy nie 
mogą się pogodzić. Uważają.- że każdy następny spór 
zarobkowy w górnictwie winien być rozstrzygany 
pod kątem zmniejszenia rozpiętości różnicy w zarob­
kach, różnicy niczym specjalnie nie uzasadnionej. Je­
szcze jaskraw iej staw iają sprawę swych zarobków 
górnicy kopalni „Radzionków , którzy w okresie k ry ­
zysu umieli się zdobyć na obywatelski czyn i którzy 
w obecnej fazie poprawTy koniunktury domagają się 
aby im podobnymi czynem odpłacono. A ta możliwość 
zaistniała. Nowa umowa węglowa polsko-angielska, 
poprawa gospodarcza, jak twierdzi p. minister prze­
mysłu i handlu, oddziaływa dodatnio na przemysł 
węglowy przede wszystkim w kierunku wzmożenia 
wydobycia węgla, zatrudnienia kopalń i utargów.

Porównując wydobycie 17 867 911 ton węgla kamien­
nego za pierwsze 8 miesięcy roku ubiegłego z wydo­
byciem 23 097 334 ton za analogiczny okres roku bie­
żącego, stwierdzamy znaczny wzrost produkcji węgla 
w Polsce, bo wyrażający się cyfrą 5 229 453 ton, czyli 
blisko 30 procent. Również i w globalnych utargach 
przemysłu węglowego obserwujemy analogiczny 
wzrost, k tóry w pierwszych 6 miesiącach roku bie­
żącego był o około 47 milionów złotych wyższy od 
analogicznych utargów w r. ubiegłym, czyli i tu 
stwierdzamy polepszenie wzwyż o 30 proc. Ta nama­
calna poprawa sytuacji gospodarczej w przemyśle 
węglowym jak  powyżej, wpływa oczywiście na ogól­
ną poprawę rentowności tego przemysłu i pozwala mu 
na rozpoczęcie inwestycyj oraz poprawTę bardzo ni­
skich zarobków. Uważamy bowiem, że w myśl spra­
wiedliwości 50 proc. z wyższych utargów osiągniętych 
za węgiel należy się robotnikowi w postaci podwyżki 
plac.

Wszyscy pokrzywdzeni orzeczeniem Komisji Po- 
jeclnawczo-Arbitrażowej górnicy nie tracą nadziei, że 
sprawa ich zostanie naprawiona. Według naszego głę­
bokiego przekonania możliwość ta istnieje, albowiem 
na mocy rozporządzenia ministra opieki społecznej z 
dnia 31 m aja 1937 r. można powołać nową komisję 
„rozjemczą" dla załatwiania sporu zarobkowego dla 
tych kategoryj robotników i kopalń, które nie zostały 
objęte orzeczeniem Komisji Pojednawczo-Arbitrażo- 
wej z dnia 31 sierpnia 1937 r.

W reasumacji powyższego uzasadnienia pozwa­
lamy sobie zwrócić Panu Ministrowi uwagę, że gdyby 
dotychczasowy stan rzeczy miał nadal obowiązywać, 
wówczas za spokojną pracę na kopalniach górnoślą­
skich, nie moglibyśmy wziąć na siebie żadnej odpo­
wiedzialności.

Szczęść Boże!
ZARZĄD GŁÓWNY ZWĄZKU GÓRNIKÓW 

ZJEDNOCZENIA ZAWODOWEGO POLSKIEGO
(—) Kot (—) Grajek (—) Urbańczyk.

Robotnik jest złym feonsumenten, 
gdy mało zarabia

Lektura Małego Rocznika Statystycznego jest 
niezmiernie ciekawa i pouczająca.

Dowiadujemy się z niego o postępie w Polsce w 
ciągu 15 la t  je j niepodległości, o rozwoju np. szkol­
nictwa lub linii kolejowych, których wybudowano 
w Polsce w tym czasie 2 043.9 km, o zwiększeniu licz­
by boisk sportowych różnego typu o 3 783 itd. itd. Ale 
w wydawnictwie tym znajdujem y również i inne da­
ne, świadczące o brakach i niedomaganiach naszych 
w zestawieniu z cyframi zagranicznymi, widzimy jak  
bardzo w niektórych dziedzinach jesteśmy wyprze­
dzani.

Z zestawienia stanu dochodów ogółu pracowników 
w Polsce wynika, że 80—90 proc. ięh zarabia poniżej 
1500 złotych rocznie. Bardziej szczegółowe tablice 
mówią jeszcze więcej. Oto na 1270 000 robotników', 
objętych (oprócz rolnych) ubezpieczeniem emerytal­
nym w 1934 r„ odsetek zarabiających poniżej 6 zł ty­
godniowo, a więc poniżej około 24 zł miesięcznie i



288 zł rocznie, wynosił 11,0, co stanowi w liczbach bez­
względnych 13 970 osób. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
ile z tych osób ma rodziny na u trzym aniu, to od razu 
będzie jasne, w  jak im  stopniu mogą oni być konsu­
m entam i w yrobów przem ysłowych i artyku łów  spo­
żywczych. Zarobek przeciętny tych 1 270 tysięcy ubez­
pieczonych wynosi tygodniowo 16,8 zł, a więc m ie­
sięcznie około 87,2 zł, rocznie około 1046 zł.

C yfry  powyższe ilu s tru ją  stan zarobków  całej 
niem al w arstw y robotniczej (bez rolnictwa), a więc 
i pracow ników  w rzemiośle, chałupnictw ie, gdzie po­
ziom płac jest niesłychanie niski. Nie dużo lepiej je ­
dn ak  u k ład a ją  się i stosunki w w ielkim  i średnim  
przem yśle. W 1956 r. odsetek robotników  za rab ia ją ­
cych poniżej 10 zł tygodniowo w ynosił 10,9, a prze­
ciętny zarobek za 1 godzinę spadł ze 1,01 zł w 1928 r. 
do 0,72, co we w skaźnikach w stosunku do r. 1928, 
p rzy ję tego  za 100 wynosi dla 1929 r. — 109, a dla 
1936 r. — 77.

Nie dziwi nas już  wobec tego zestaw ienie typo­
wego budżetu rodziny robotniczej, k tó re j w ydatki na 
żywność wynoszą 65,8 proc., na odzież, obuwie, b ie ­
liznę tylko 10,9 proc., nie mówiąc już  o w ydatkach 
na ku ltu rę  i oświatę, stanow iących zaledwie 3,6 proc.

Jest rzeczą powszechnie znaną, że im m niejszy 
jest ogólny zarobek, tym  w iększy odsetek jego musi 
z konieczności być zużytkow any na wyżywienie, tu  
bowiem pewne minimum potrzeb musi być zaspoko­
jone, znacznie bardziej natom iast elastyczne i dające 
się ograniczać są w ydatjd  na ubranie, nie mówiąc już  
o rozryw kach kulturalnych . Toteż za granicą w tych 
państwach, gdzie robotnik zarabia lepiej, może on, po

zaspokojeniu niezbędnych potrzeb na w yżyw ienie, 
znacznie w iększą część swych dochodów przeznaczyć 
na zakup w yrobów przem ysłow ych i jest bez porów ­
nania lepszym  konsum entem . Ale zły stan zarobków  
odbija  się również ujem nie na samym system ie od­
żyw iania się i czyni naw et i w te j dziedzinie z robot­
nika złego konsum enta nie ty lko  co dó ilości, ale co 
do rodzaju  zakupyw anych towarów.

T ak więc z! zestawień m iędzynarodow ych genew­
skich w ynika, że przeciętny robotnik w Polsce zjada 
rocznie 219,29 kg chleba i produktów  mącznych (w 
tym samego chleba 179,05 kg) mięsa i ryb  51,22 kg, 
tłuszczu zaledwie 3,29 kg, m leka i jego  produktów  
oraz ja j  — 94,84 kg, cukru — 20,78 kg, gdy tym cza­
sem np. w Norwegii robotnik  spożywa rocznie ty lko 
144,27 kg chleba i produktów  mącznych, ale za to 
87,58 kg mięsa i ryb, 24,63 kg tłuszczów7, 225 kg m leka 
i jego produktów  i ja j.

Porów nań takich na niekorzyść stosunków pol­
skich można by7 przytoczyć wiele. W ynika stąd ja ­
sno, że m asy pracujące w Polsce są nie ty lko  źle 
ubrane, nie ty lko  źle! m ieszkają, ale i bardzo źle się 
odżyw iają.

Poza stroną społeczną tego stanu rzeczy ważna 
jes t tu  również i strona ekonomiczna: robotnik i p ra ­
cownik jes t złym konsum entem , źle się ubiera i gło­
du je  na niekorzyść produkcji przem ysłow ej i ro lnej. 
Ten stan rzeczy powinni szczególniej wziąć pod uw a­
gę przem ysłowcy, up iera jący  się stałe przy zasadzie 
niskich płac, jak o  podstaw ie do rozw oju przem ysłu 
polskiego.

Orzeczenie komisji rozjemczej w górnictwie zagłębi Dąbrowskiego 
i Krakowskiego

O ficjalna Polska A gencja Telegraficzna kom uni­
ku j' nnisja rozjem cza dla likw idacji zatargu w
g o i; . . ie węgłowym Zagłębia D ąbrow skiego i K ra­
kowskiego w ydała w dniu 7 bm. orzeczenie rozstrzy­
gające spraw y sporne. W obec uchylenia się ław ników  
ze strony pracodaw ców  od udziału w orzekaniu  i au ­
tom atycznego ustąpienia ław ników  robotniczych, ko­
m isja w ydała orzeczenie w składzie 3 przedstaw icieli 
rządu: przewodniczącego główmego inspektora pracy 
dyr. M. K lotta, sędziego Z. Zaleskiego z ram ienia mi­
nisterstw a sprawiedliwości i radcy T. Kawczyńskiego 
z ram ienia m inisterstw a przem ysłu i handlu.

Orzeczenie wprow adziło podw yżkę płac górników  
obu zagłębi przez podwyższenie w artości tzw. punk­
tów obliczeniowych, będących podstaw ą w ym iaru 
płac. W kopalniach kategorii „A“ w artość punktu  
obliczeniowego ustalono na 35,25 groszy (dotychczas 
■>1,5 gr), w kopalniach kategorii „B“ 30,4 gr (dotych­
czas 28,68 gr), w kopalniach kategorii „C“ 27,5 gr 
(dotychczas 26,51 gr), w kopalniach kategorii .,D“ na 
26,5 gr (dotychczas 25,57 gr).

Orzeczenie kom isji rozjem czej jes t fragm entem  
ogólnej popraw y sy tuacji m aterialnej mas górniczych,

widoczna popraw a kon iunk tu ry  w górnictw ie węglo­
w ym  w płynęła na zanikanie śwdętówek i turnusów , 
k tó re szczególnie u jem nie oddziaływ ały na poziom 
zarobków  robotniczych. W m aju  br. kom isja rozjem ­
cza dla zagłębi D ąbrow skiego i K rakow skiego w pro­
w adziła 6—9 procentow ą podw yżkę płac szeregu k a ­
tegorii robotników  górniczych. W br. został rów nież 
zrealizow any postulat skrócenia czasu pracy w7 gór­
nictw ie węglowym, k tó ry  przyniósł zasadniczą zmianę 
w arunków  pracy. D w a rozporządzenia w te j m aterii 
weszły w życie z dniem  1 w rześnia br., trzecie roz­
porządzenie, regulu jące skrócenie czasu p racy  robo­
tników  zatrudnionych pod ziemią w ejdzie w życie z 
dniem 1 listopada br. W spomnieć również należy, iż 
uregulow ane przy  poparciu skarbu  państw a społecz­
ne ubezpieczenie górników  zyskało przez u tw orzenie 
K asy B ratn iej zagłębi D ąbrow skiego i K rakow skiego 
— trw ałe  podstaw y finansowe, g w aran tu jące  rzeszom 
ubezpieczonych pełną w ypłatę  świadczeń. O statn ie 
orzeczenie kom isji rozjem czej, w prow adzające pod­
wyżkę płac, stanowi dalszy etap popraw y b y tu  robot­
ników  w górnictw ie węglowym  zagłębi D ąbrow skie­
go i Krakowskiego.
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Doniosłe rozporządzenie
o rozszerzeniu lis t y  chorób zaw odow ych

U staw a o ubezpieczeniu społecznym w prow adziła 
z  mocą od 1 stycznia 1934 r. ubezpieczenie od chorób 
zawodowych w ram ach ogólnego ubezpieczenia od 
wypadków , obejm ujące 3 g rupy  schorzeń zawodo­
wych, a m ianowicie zatrucie ołowiem  i rtęc ią  oraz 
zakażenie węglikiem . Poza tym  ustaw a upow ażniła 
R adę M inistrów do rozszerzenia te j  listy  chorób za­
wodowych, uzależniając decyzję R ady M inistrów 
od stanu finansowego funduszu ubezpieczenia od w y­
padków  w zatrudnien iu  i chorób zawodowych.

K orzystając z tego upraw nienia, R ada M inistrów 
uchw aliła na ostatnim  posiedzeniu rozporządzenie o 
rozszerzeniu listy chorób zawodowych, ob jętych  ubez­
pieczeniem  od w ypadków  w zatrudnieniu  i chorób 
zawodowych.

Rozporządzenie to  rozszerzy listę chorób zawodo­
wych, ustaloną ustaw ą z 1933 r. o ubezpieczeniu spo­
łecznym  — na niżej w ym ienione choroby, jeżeli po­
w ita ły  przez zatrudnienie zawodowe w przedsiębior­
stwach, zakładach i gospodarstw ach wymienionych:

1. Zachorowanie na pylicę krzem ową (krzemice) 
bez gruźlicy lub  naw et z gruźlicą, jeżeli jed n ak  p rzy ­
czyną, pow odującą niezdolność do zarobkow ania lub 
śmierć, je s t pylica — w górnictw ie i  kopalnictw ie, 
w  przem yśle m ineralnym , w przem yśle m etalowym  i 
maszynowym, łącznie z hutnictw em , w zakładach ob­
róbek kam ienia, ponadto we w szystkich przedsiębior­
stw ach i zakładach p rzy  szlifowaniu.

2. Zachorowanie z powodu zatrucia: fosforem i 
jego związkam i, arsenem  i jego  związkami, siarcz­
kiem  węgla, benzolem, jego homologami i ich pochod- 
liemi, chloropochodnemi i węglowodorów — w przed­
siębiorstw ach, zakładach, w k tórych  zatrudnieni są 
narażeni na działanie tych substancyj.

3. Zm iany chorobowe w yw ołane działaniem  pro­
m ieni Rentgena, radem  i innym i substancjam i prom ie­
niotwórczym i — w przedsiębiorstw ach i zakładach, 
w k tórych  zatrudnieni są narażeni na działanie łych  
prom ieni czy substancyj.

4. Zachorow anie na nabłońiaki skóry  — w przed­
siębiorstw ach. zakładach i gospodarstw ach przy 
w szystkich zajęciach, w k tórych  zatrudnien i są n a ra ­
żeni na styczność ze smołą, pakiem , asfaltem, olejam i 
m ineralnym i, p arafiną  oraz wszelkim i połączeniami, 
p roduk tam i lub pozostałościami tych substancyj.

Zawiadomienie
P odajem y  do wiadomości, że w dniu 7 listopada 

b r. odbędzie się w kościele w R ojcy o godz. 10-tej 
nabożeństw o żałobne za duszę śp. Szyłera, sek retarza  
Zw iązku G órników  Z. Z. P . U praszam y członków 
Z. Z. P. i z sąsiednich filii o liczny udział w wspom­
nianym  nabożeństw ie. ZARZĄD FILII ROJCA.

F ilie Związku G órników  Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, k tó re  zdobyły  3 i w ięcej członków nowo- 
w stępujących i p rzestępujących w edług obrachunków  

nadesłanych do K asy G łów nej Związku 
w  m iesiącu w rześniu br.

F ilia : Zaw iercie — 91, G rodziec — 11, R ybnik —i
10, M ichałkowice, R ydułtow y fil. II i Łagiew niki __
po 9, Chorzów fil. V — 8, D ąbrów ka Mała, Chorzów 
IV i R ydułtow y fil. masz. — po 6, R uda fil. I., Gi- 
szowiec, Nowa W ieś fil. I i Chorzów fil. masz. — po 5, 
W odzisław, Dąb, O rzegów masz. i Zebrzydowice — 
po 4, Chorzów III, Gołkowice, Chwałowice, Zamy­
słów i Brzeziny Śl. — po 3.

10 filii zdobyło po 2-ch i 24 filie po 1-ym członku.
Poza tym  przestąpiło  z obcych związków do filii: 

Chorzów I i H ołyń po 3-ch członków, do filii Załęska 
H ałda — 2-ch i do 13 filii po jednym  członku.

Ogółem przystąpiło  wzgl. przestąpiło  do Związku 
Górników  ZZP. 281 członków.

K tóre filie zajm ą pierw sze m iejsce przy  zdoby­
w aniu nowych członków w  następnym  „Głosie G ór­
nika"?

25-Iełni Jubileusz
Związku Górników  Zjednocz. Zawodowego Polskiego
obchodzą D ruhow ie:
1. P  r o c z e k  S t e f a n  z filii Chropaczów górn.
2. C z e r w i e ń s k i  F r a n c ,  z f. Chropaczów górn.
3. M a s o r z  W i n c e n t y  z filii Zamysłów
4. P i w k o  J ó z e f  z filii Ligota
5. S k u t e l a  P a w e ł  z filii Ligota
6. Z i e l o n k a  J ó z e f  z filii Jejkow ice
7. S z e j  a J ó z e f  z filii Kamień
8. Ł e b e k  E d w a r d  z filii Orzegów górn.

C z e ś ć  J u b i l a t o m !

H H H B H  f  — i
Śmierć n ieubłagana w yrw ała z szeregów naszych 

szerm ierzy Związku G órników  Z. Z. P.:
Ś. p.

1. K arpiński M ichał z filii Szopienice
2. F rycz W ilhelm  z filii Szopienice
3. W yro bek F ranciszek  z filii Giszowiec
4. W alaehow ski A ntoni z filii Załęże
5. K ania K onrad z filii Nikiszowiec
6. Lipok Jan  z filii Chorzów  III
7. P ie tryga Jan  z filii Kończyce
8. F ilusz F ranciszek z filii R uda Śl.
9. Ignacy Józef z filii Jejkow ice

10. Himmel Paw eł z filii Kochłowice
11. S tępnik Jan  z filii Katowice II.

C z e ś ć  I c h  P a m i ę c i !

„GŁOS GÓRNIKA'* wychodzi 25-go każdego miesiąca. Członkowie Związku Górników Z. Z. P. otrzymują go bez­
płatnie. Pojedynczy numer kosztuje 0,50 zł. Abonament rocznie 6 zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do redakcji 
„Głosu Górnika" należy frankować i podać w nich dokładny adres piszącego. Redakcja, administracja i Biuro 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" znajduje się w Katowicach przy ul. Andrzeja 21, narożnik ul.Wandy. Teł. 310.90. 
Redaktor odpowiedzialny: Karol Sprysz w Katowicach. Nakładem Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego 

Polskiego. — Druk: Zakłady Graficzne L. Nowak, Chorzów I, ulica Hajducka nr. 15,


